
W A R S Z A W S K I  E.

N er 90. — D O D A T E K  D O  K O R R E S P O M  F J S T A . —  ] S3 l .
P A N K A  NA W Y D A N I U .

O d  n ie pam ię tnych  czasów jes t  zwycza jem u 
n a s z y c h  wieśniaków, ze dz ie w c z y n a ,  będąc  na 
w y d a n iu ,  anuluje swą chatę w r ó ż n e  k ó ł k a  i kwia­
ty ,  ażeby  c iekawy p r e t e n d e n t  m ó g ł  wnijść i 
p o z n a ć  ją. W  wy żs zy ch  klasach p a nn a  na wy­
daniu  i nne  ma do tego  sposoby,  i za p i e r ­
w sz y m  rzu tem oka  możesz ją poznać .  Ż a d e n  K o ­
l e k t o r  lo te ry i  t ak  czytelnie nie odznacza  swe­
go  k a n t o r u ,  jak cbęc odmiany  stanu wydaje  się 
na  niej. W każdem mie jscu,  gdzie ty lk o  ł u ­
dzące spojrzenie  młod e j  męża tk i  p rzemawia:  
uwielbiaj mnie', zachęcająca pos tać panienki  k r z y ­
czy: zeń się ze mną] I t e n  k r z y k  n a t u r y  od­
mienia  się w tys i ącznych  wyrażeniach  stosownie 
do po ło żeni a  miejsca,  w k t ó r e m  cię na p o ty k a .

j.va balu: Ch o ćb y  p an ie nka  mia ła  swoje dw a­
dzieścia dziewięć lat  sko ńczonyc h ,  u b r a n a  b ę ­
dzie- b ia ło ,  romiana wstydl iwie os łon ię te ,  a g ł o ­
wa ozdobiona  wieńcem z róż  b ia ły ch .  N a  k i l ­
k u n a s t u  tan ce rz y  tak będz ie  spoglądać ,  ażeby  
k a ż d y  sobie poch leb ia ł ,  że on  ty lk o  jeden  jes t  
p r z e d m i o t e m  cełej jej uwagi .  W tańcu  sp o j r z e ­
nia ro zd z i e lon e  by dź  muszą pomiędzy'  ró ż n y c h  
ka ndyda tó w ;  ale interwalla m ię dz y  f igurami  p o ­
święcone zupe łn ie  k aw a le row i  od s ł u ż b y ,  to 
jes t  t em u ,  k tó ry  7, nią ta ńczy .  P a n ie n k a  dla nie­
go będzie  baidz.o u p r z e j m ą ,  będz ie  chętnie s łu ­
cha ła  j e g o  ro z m o w y ,  bydzie mu  wyl iczać wie- 
czory ,  k tó re  p rzep ęd z i ła  „ a ba la c h , ' i  na ile j e ­

szcze jest  zap roszoną .  Bukie t  kwia tów ,  k t ó r y  
ma  na g łowie ,  do s ta rc zy  jej r o z m o w y  na c a ły  
przec i ąg  na jd łu ższe j  f igury  w mazurze .  N a  
wszys tk ie zapytan ia  panienka  od po wiada ć  bę­
dzie d ługo  i szczegółowie j  p o k ła d a ć  będzie w 
tob ie  ca łe  swe zaufanie,  chcąc abyś  się w za ­
jemnośc i ą  o d p ła c i ł  i d a ł  sjię poz nać ,  co jesteś 
za cz łowiek  i czy war to  dla ciebie poświęcić ca ły  
wieczór ,  oraz in n y ch  pr e te n d e n tó w .  Bardzo b y ­
ł o b y  n iedobrze ,  gdyby z twojej p rz y c z y n y  opu­
ściła par tysą ,  k tór ą  na ty m  balu m o g ł a b y  sobie 
wynaleźć .  S t a r an i em  jej będz ie  dociec,  jakie masz 
imię: e leganckie czy pow szechne ,  czy brzmi 
miękko ,  czy twardo;  czyli  j esteś oby watelem, czy 
urzędnik iem;o  p iękność  nie chodzi  jej by na jmn i e 
ty l k o  o imię i t y t u ł ,  gdyż  te nosić myśl i .

Jeżeliś się ju ż  zahaczył ,  wtenczas  pani enk a  
nie spuści cię z oka,  wszędzie jej p ię kne  sp o j ­
rzen ia  ścigać cię bę dą  i nie opuszczą  wcale  
Możesz tedy  ca ły  ten  wieczór ,  j eże l iby się d a ­
lej n i e ’ podo b a ło ,  poświęc ić  jej zupe łn ie .  G d y  
się ba l  skończy,  gdy  ojciec,  wuj ,  a lbo b r a t  p o ­
rzuci l i  karty-, gdy osta tn ią w y p i l r  szk lankę  wi- 
na lub p o n c z u ,  gdy  m a m a  owinę ła  fu t e rk i em 
de l ika tną  szyję'  córki ,  o s ł o n i ł a  chus teczką  g ł o ­
wę i na wilgo tne  jeszcze r am io na  zarzuc i ła  ma- 
teryj  s iny  p ła sz c z y k ,  —- jeszcze jej g ł ow a zwraca  
się ku tobie  i z os ta tn im  r z u t e m  oka  czu łe  bądź  
zdrów] p r ze sy ła .  Jeżel i  się z nią nie ożenisz,  to 
nsusisz mieć ba rd zo  z łe  serce!
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■W-ipwarsysfwiei P a n ie n k a  n a  wydan iu  n igdy  
się nie wda,e w ro zm o w y  pow ażne ,  i choc iaż w i ę ­
cej z a jm ow ać  się będzie m ł o d y m i  ch łopcami ,  
jak m ł o d e m i  pan ienkam i ,  nie. będzie rozma wia ć  
jak  o ■ f r aszkach ,  o la lkach ,  o to wa rzysz kach  
z p e n s y i ,  z k tór emi  s k a k a ła  po sznu rka ch  i gra" 
ł a  w  ciuciu babkę;  będz ie  się śmiać  sdużo i m ó ­
wić  na iwnie .  Jeżel i  zna jdz ie m a łe go  c h ł o p c z y ­
k a ,  albo m a ł e g o  p ieska ,  będzie go ściskać i c a ­
ł o w a ć ,  bawić się z n im ,  ale to  zawsze spo glą ­
da jąc na mę żczyzn  i rozmawia jąc  prawie  ciągle 
z. nimi .

P r z y  stole ; Nie  jada prawie,  jak m ą ł y  kawa- 
fec z e k  piersi z d r ob iu  i nieco k o n f i t u r  lub o- 

'  w o c ó w .  W i n a  nie pija n ig d y ,  t y l k o  samą wo­
dą i zdaje się mówić:  upa t rz ,  j ak  m a ło  po t rzeba  
kosztu na wyżywienie  mnie! ja j es tem  ptaszek,  
b a r a p e k ,  k t ó r y  szuka p o ż y w i e n i a  w kwiatach 
poln ych ,  a gasi p r agnien ie  w . s t rumyku#; .chociaż  
Czasem biedny  b a ra n e k ,  gdy  się goście roz jadą,  
mści  się na pieczeni  wołowej ,  k tó r a  go przy o- 
biedzie n ab aw i ł a  odrazą .

N a  syrecerach; P a n i e n k a  n a ,w y d a n ia  odznacza 
gię najjaśniej  p rz ez  u k ł a d n ą  i s k r o m n ą  minkę ,  a 
k t ó r ą  się czepia  ręki  swej m a m y  i tuli  się do 
jej  bo ku .  T a  p rz e z o r n a  osoba  nie  nosi n ig d y  
p i ó r ,  ani  wielkich szalów,  ażeby  .nie ods t ręczać  
k a w a le ró w ,  k tó r z y  wiedzą,  że st rusiów u nas 
n ie  m a ,  a szale są d rogie .  P a t r z ą c  na  te, boja- 
ź l iwe s tworzenia ,  zdaje  się cz łowiek  słyszeć te 
p ieszczot l iwe  wyrazy;  op rzyb l iż  się do  tpnie,, 
p a t r z ,  j a k a  ja j es tem s k r o m n a  p a n ie n k a ,  Oto 
moja  m a m a ,  k tó rą  z ca łe g o  serca k o c h a m ,  * je .  
d n a k  chę tn ie  ją opuszczę  dla męża .  Chcesz  mi§ 
pojąć? decyduj  s i ę g r ę d k p ,  b o  jąźli ,  n ie  to na i n ­
n e g o  p a t r z y ć  będę?«

Jeże li  jesteś  k a n d y d a t e m  d o ,s t a s u  m a ł ż e ń s k i e ­

go, lub  za tak iego  uchodzisz,  a wabiące  oko p a ­
n ienki  nie s p o s t r z e g ło  ciebie,  m a tk a ,  k tó ra  jej 
tow arz yszy ,  nie zapomni  o4 ob ie .

On a  ci z rob i  uśmiech p r z y je m n y ,  wr jej oczach 
możesz  czy tać ,  że ci mówi:  »P ię k n y  chłopiee!« 
i to wszystko jakby  b y ł o  t łó m aczeni em  myśli  
jej córki ,  k tóra  nie śmie ci t ego  wyraz ić .

Nie  ma dla m atek  większej  uc iechy  i mi lsze­
go za t rudnien ia ,  jak wyszukiwać  .męża dla c ó r ­
ki,  na koncerc ie ,  na uęźć ię ,  w tea t rze ,  w koścjęle,  
ponieważ  wszys tkie miejsca są dla niej d o b r e ,  
m a t k a  zas tawia  s idła i n i e spok oj na  oczekuje .  
S t a r y  bo ga ty ,  m ł o d y  ro z k o c h a n y ,  wszys tko  jej 
jedno;  gdy  przybędz ie ,  ona się nie por usza ,  p o ­
zwala  mu p rzys tąp ić  bl iżej ,  jeszcze bliżej ,  a 
g d y  już się u w ik ła ł ,  wyć wczas wpada  na n iego,  
okręca  go z każdej  s t r o n y ,  obwiązuje,  obwija m u  
g ł o w ę ,  se rce ,  zm y s ły ;  po tem,  c h o ć b y  się r z u ­
ca ł ,  k r z y c z a ł ,  nic nie popioże.  Wiąże  mu oczy,  
n iech  się żeni; mniejsza o to ,  co będz ie jak pr ze j ­
r z y ,  byle się ożeni ł .

S ą  matki  n a jgodni e j sz e ,  najuczc iwsze  , n a j l e ­
psze,  ale gdzie chodzi  o wydanie  córk i  za mąz ,  
go to w e  p o rus zyć  p iekło;  a k tó ra  ma ich trzy lub 
cz te ry ,  nie wiem,  cze g o b y  nie  z ro b i ł a .

•Jeden t y lk o  jest sposób uniknien ia  p r z e ś l a d o ­
wań matk i ,  k tó ra  ma córkę  na  wydani u ,  to jest: 
p r z e k o n a ć  ją  wy raźnie ,  że nie masz ur zę du ,  am 
familii ,  ani  ma ją tku .  Inacze j ,  będziesz śc igany,  
n a p as t ow any,  n ę kany ,  aż póki się nie poddasz ,  
lub  i nny  jaki  kawaler ,  wpadając  w twoje  tropy-, 
nie z w r ó c i  na siebie uwagi.  N a  dowód tego p r z y ­
toczę  p rz y p ad ek ,  k t ó r y  mi jeden m ło d y  c z ł o ­
wiek w ten  sposób  o pow iada ł  i

 R adzca  N. ,  s p o tk a w s z y  mię na u licy,  m ó ­
wi ł  do mnie:  » D o b rz e ,  żem cię u j rza ł .  Jeden  z 
m o ic h  k o le g ó w  daje dziś wieczór  , ja p r z y r z e ­
k ł e m  jego żonie p rz y p ro w a d z ić  p ew neg o  m ł o ­
dego ta nce rza ,  ale gdy  ten  pójść nie może,  p o ­
zwól ,  a b y m  ciebie w jego miejsce z a p re z en to ­
w a ł .*  ,W dwód«ies, tym r o k u  nie odmawia  -iię
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ńic  p od ob nego ;  jest  to sposob ność  do p rzep ęd zę ,  
jńa d o b rz e  czasu,  nagadan ia  żar tó w k obi e t om  i 
nap ic ia  eię t r u n k ó w :  t r z y  za trudnien ia ,  dla k tó  
r y c h b y m  najważniej sze sp rawy w życiu opuśc i ł .  
A więc t e d y  z P a n e m  Piadzcą p r z y b y ł e m  na 
t e n  wieczór ;  już  mu zyk a  g ra ł a ,  kobi e ty  z śnieżne* 
mi  r am io na mi  , oz dobi one  kwiatami' ,  u s i ł o w a ły  
p o d o b a ć  się wszys tk im,  i być  sk ro m n em i ,  p o d ­
niecając żądze,  j aśniejąc radośc ią ,  p r z e s a d z a ły  się 
w za lotnośc i  i p iękności .  Mężczyźni  czarnp ,  j.ak- 
b y  w ża ło b ie ,  sz tywni ,  nadęci,  podając się w t y ł  
i n a p rzód ,  bez gracyi  i godnośc i  skakali .  M sa* 
ło n i e  p a r n o  b y ł o  n iez mie rn ie ,  j eden  d rug ie go  
p o t r ą c a ł ,  nie b y ł o  miejsca,  ani  wiele p ięknych  
osób; j ednakże  ba l ik  b y ł  do sk o n a ły  ! P o d ł u g  
zwycza ju  p r zeds ta w iono  mnie  P a n i  domu,  k t ó .  
rej  ja, też p o d ł u g  zwycza ju,  ni,c nie m ó w i ą e , u k ł o .  
ni łe tn się. L e c z  nie przes tano  na ty m  w y d a tk u  
mojej  g rzecznośc i  i dowcipu .  »Ach!u p o w ie d z ia ­

n a  P a n i  do  przeds tawia jącego  mnie ,  >»jesteś P a n  
ba rd zo  gr ze c z n y ,  że n a m  robisz  za szczyt  p o zn a ­
nia tego  kawalera ;  w p r o w a d z o n y  przez  niego 
może być  p e w n y m ,  że jako przy jaciel  d o m u  n a ­
szego uważany  będzie!* P o te m  obraca jąc się ku  
mn ie ,  z a p y t a ł a :  oTańczysz  Pa n  ga lopadę  ?« —  
Nienaj lepiej  —  odpow iedz ia łem.  » T o  n ic  nie 
szkodzi ,  będziesz P a n  t a ń c z y ł  z mo ją  c ó r k ą . « 1 
w t e n  m o m e n t  z ap row adzono  mnie  do młode j  o* 
to b y ,  p rzys to jne j ,  k tó ra  m ia ł a  p iękne  czarne  o- 
czy ,  p iękne  c-zarne w ło sy  i b i a ł e  ra m io n a ,  t a k  
pu lc hne ,  t a k  o k r ą g ł e ,  że to b y ł o  ro zko sz ą  p a ­
t r z e ć  n a  n ie ,  i .koniecznie zakochać  się w niej 
w y p a d a ł o .  .Z jaką  to  czu łą  d ob ro c ią  zno ­
s i ła  moją  n i ezg rabno śc  w tańcu ,  j ak  dowodzi ła ,  
że ja z ręcznie  i mocno u t rzym uję  ją na ślizkiej 
posadzce,  że ja się posuw am ty lk o  i śl izgam, 
choc iazem skaka ł  śmieszn ie . Rozczu la łe m się nad  
grzecznośc iami ,  j ak ie j , i  mnie  w czasie sp o c z y n ­
k u  o b sy p y w a ła  moja zadyszona  t ance rka .

(Dokończenie nastąp i .)

P O E T K I  C H I Ń S K I E .
D o  spisu do sy ć  już d ług iego  owyćb niewiast ,  

k t ó r y m  niebo  udziel i ło daru  poezyi ,  Chcemy 
dodać jeszcze  k i lka  p ę e t e k  ch ińsk ich ,  o k t ó r y c h  
wiadomość powzięl iśmy ze zb io ru  poezyj  d a m  
pańs twa ch ińsk iego ,  udz ie lonego  prze* pewnego 
F r a n c u z a .  'Nie p o t r z e b u j e m y  ro b ić  uwagi ,  że 
poezyje te byn a jmnie j  nie wys zczególn ia ją  się 
ani  obfi tością myś l i ,  ani j ęd rn oś c ią  wyrażeń;  
a lbowiem niewiasta chińska ,  we wła sny ch  p ó ^  
•niżcma oczach,  za ledwo śmie odezwać się z tent," 
co czu je ,  f e s t t o  i s to ta  n iewoln icza ,  k t ó r a  nie 
może się in n y m  s posobem  wysłow ić ,  t y l k o  m u ­
si, jak E z o p ,  p rzeds tawiać  uczucia  swoje w po­
dobieństwach ,  lub  w m i ł y c h  i de l ika tnych  fo r ­
mach .  Z pomiędzy s tu  kobie t  Chińskich, k tó ­
rych  poezyje  umieszc zono w t y m  zbiorze ,  a l ­
bowiem na ty tu le  dzieła napisano:  Że zb ió r  te n  
zawiera p ł o d y  stu da m ,  nie ma ani j edne j ,  któ-  
ra b y  p r z e k r o c z y ł a  zamie rzoną  metę .  Żadnej  
usta ńie w y r z e k ł y  ńieirt i łego wyrazu ,  żadne j pió­
ro nie napis a ło  os trego  s ł o w a ,  mściwość  
b y ł a  n ig d y  ‘bod źcem ich pieśni.  Szczerze ;i 
de lika tnie  wyznają  z o twar tośc ią  mi ło ść  swo ąt 
kocha jące  i ko chane  samą t y lk o  roz ko sz ą  o d ­
dychają;  opuszczone  o p ł a k u j ą  los  swój; z d r a ­
dzone  i p o g a rd z o n e  ża łoś ć  swoją wylewają w 
•łzach go rzk ich .  Z na jd uj em y  w t y m  zbiorz e  
same ty lk o  poesyje  w stylu a n a k reont yc zn ym ;  na 
tej n a p r z y k ł a d  s t r onn ic y  czy tamy h y m n  d o  mi­
ł o ś c i ,  o b r ó ć m y  ka r tę ,  a zna j dz i em y  zno w u  c z t e ­
ro  wierszowy poe ma t ,  e p ig ra m s ,  k t ó r e g o  t r e ‘ć 
jes t  t akże  mi ł ość ,  w nas tępne j  zaś elegii malu ie  
a u to rk a  zno wu  cierpienia miłości .  W szy s tk ie  la 
poezyje s ą  po większej częsc* ze smakie m i d e l ik a ­
tnością p isane ,  obrazy  są żywe,  m e ta f o r y  świe­
tne .  Lecz ,  mimo tego św ie żege  k o l o r y t u ,  wszy­
stkie te p ł o d y  m a j ą  coś p łacz l iw eg o,  co jest 
g ł ó w n ą  ieb cechą ,  n a w e t  w w e s o ły c h  pieśniach,  
a  e.o zaiste nie raz  dz iwnie  odbi ja  od t reśc i  poe» 
.a m u , Żeby można  powiedzieć ,  iż d a m y  chiń-

\



gfeie mają c iąg łe jakieś przeczuc ie  nieszczęścia 
i Je  nie śmią z z u p e ł n ą  s w o b o d ą  radości  się od* 
dawać .  C z y  to pochodzi ze s tanowiska ,  jakie 
■w to w ar zy s t w ie  zajmują,  czy z w p ł y w u  klima* 
t u ,  oby cza jó w kra ju ,  a lbo  z wychowania  ko* 
b i e t  chińskich,  nie jest  tu  miejsce roz t rząsan ia  te* 
go,  a ty m  bardziej ,  że  następne  u ła m k i  lepiej 
od  na jd łuższego  k o m e n t a r z a  będą  w stanie za­
p oz na ć  nas d o k ł a d n i e  z duche m  i c h a ra k te re m  

.p o e te k  chińskich.
T szu -szen  s zyn g  jest  pie rwsza  po e tk a ,  k t ó r ą  

n a p o t y k a m y .  Pr z y p is u ją  jej wiele zn acznych  
dz ie ł ,  między  in n e m i  z b i ó r  d r o b n y c h  poezyi ,  
p o d  t y tu łe m :  ^Cierp ien ia  serca . « P o e t k a  ta,  hę” 
dąc  m ł o d ą ,  tk l iwą ,  nami ę tną ,  d o z n a ła  wszelkich 
c ierp ień ,  no jak ie  t y lk o  i s to ta  płci  niewieściej  
wys t awion a  być może;  jak Saffo,  nie będąc ko* 
chana ;  zosta ła  z d ra d z o n ą  i opuszczoną .  Z r o z ­
d a r ł e m  sercem i z o c z y m a  za lanemi  łzami o p i e ­
w a ł a  n ieszczęście swoje. Jedna  z jej naj sławniej ­
szych  elegij  jest  nap i sa na  na św ięto La ta rn i ,  i z 
tej  umie szc zamy tu  ty lko  dwie zwrotki :

» Przed  r o k i e m ,  dob rze  o tem pamię tam,  
b y ł o t o  dnia tego  sa m ego ,  na niebie  świeci ł  
ks iężyc ,  a l a m p y  b ł y s z c z a ł y  na ziemi; noc  by. 
ł a  c h ło dna  i czysta,  a n i ew inn e  serce  moje  nie 
wiedziało jeszcze o m i ł o ś c i . «-

»Jak  wtedy ,  i dzisiaj b łys zczą  la m p y ,  ks ię ­
życ  w i d n o k rą g  oświeca,  a z oczu moich ł z y  

( p ł y n ą  niestety!  Nieszczęśl iwa jes tem dzisiaj,  
j że k o cham ,  a n i k t  zap a łó w  moich nie po_ 

dzielahć
Kae yen  b y ł a  jedną  z n iewias t  ha re m u  Cesarza 

T e n - t s u n g .  Często,  p o d o b n ie  do to warzyszek  
swoich ,  p i sy wa ła  wiersze na l i śc iach  i powierza­
ł a  wia t rom ta jemnicę  serca swojego.  Pew nego  
dnia  z a t rud ni ona  b y ł a  w p rz e p y sz n y c h  salach 
więz ienia szyc iem sukien dla p i lnu jących  g r a ­
n ic  ż o łn ie r z y ,  i.w kieszeń jednej sukni  w ło ż y ła  
n as tępuj ące  zwrotk i :

» O t y !  k t ó r e g o  kocham ,  nie zna jąc  cię, jeźli

kiedy podczas  z imnej no cy  będziesz  cz uw a ł ,  
zwycięzkiemi  r ę k o m a  swojemi o b r o ń  o pa r ty ,  
to po myś l  o te m ,  że pewna  niewias ta  szy ł a  ci
tę  suk n ią .«

» 0  jakże  s łod ką  jest  ta praca!  O jakże lekko  
idzie mi z pod  ręki! jakża chętnie chc ia ła b y m  
jej t a k ż e  inne chwile poświęcić! Spoj rzy j  na ma- 
te ry ją ,  na szycie i ściegi, i wiedz o tem,  że to 
mi łoś ć  ta k  je wy konała.<f

»Lccz  k tóż  mi powie,  azali  dzielisz ty  mi­
ło ść ,  k tó rą  ja n iezna joma i stota czuję ku tobie? 
Kto  nii powie ,czy l i  już nie u c z y n i ł e ś  w y boru?  
Jeżeli  tak b y ł o ,  t o b y m  u m a r ł a ,  gdyż  serce 
moja  pragni e  m o c n o  być  k o c h a n e t r . c  

” Ż o ł n i e r z , k t ó r e m u  w pod zia ł  dos ta ły  się suknie,  
z ro b io ne  przez  m ł o d ą  K ae -yen ,  p o k a z a ł  te w ie r ­
sze swojemu oficerowi.  A w a n tu r k a  ta  l a ta ła  z 
u s t  do ust  i dos ta ła  się nakoniec  do uszu C e s a ­
rza ,  k t ó r y  ka za ł  z robić  w haremie na jsurowsze  
ś ledz two.  O d k r y t o  au to rk ę  i skazano  na  śmierć.  
W  chwili  j ednak ,  gdy  w yro k  śmierci  m ia ł  być  na  
niej sp e łn io n y ,  u l i to w a ł  się Cesarz  nad n ieszczę­
śliwą Kae yen,  d a r o w a ł  jej życie i w y d a ł  za mąż  
za żo łn ie rz a  , k tó re go  szczęście owo sp ot ka ł o .  
»O to  masz  t e g o «, r z e k ł  z uśm iechem do dz iewi­
cy , i iktóregoś sob ie  życzy ł a ; nie chcę , ażeby  
m ów io n o  o t o b i e ,  żeś się w nadziejach swoich 
z a w io d ła .«

(Dokończenie n a s tą p i .)

S z a r a d a .

Pierwsze  zwierzę ,  a dwie drugie  
Ż egl a rzom  czyni  prz ys łu gę .
W s z y s tk o  zaś z wnęt rza  swojego,  
Gdy s t rasz l iwe  ognie zieje,
Cmi  b lask świa t ła  s ł on ecznego ,  
D r z ą  ludzie,  ziemia się chwieje.


